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Scenariusz ukazał mi 
zupełnie innego 
człowieka 

niż się 
spodziewałem 


Nie ma w nim niczego, co by 
było nieprawdą. Wszystko oparte 
jest na dokumencie: raportach 
szpidów, sprawozdaniach z roz- 
praw, listach samego Waryńskie- 
go, ludzi, wśród których się obra- 
cal, i zdjęciach. Okazuje się, że 
była to bardzo barwna i interesu- 
jąca postać. Szczególnie zależało- 
by mi na tym, żeby film ten zmie- 
nił dotychczasowe wyobrażenie 
0 Waryńskim — szalenie myślącym 
człowieku — mózgu partii „Prole- 
tariat” w sensie działania, roz- 
dzielania ról i kontrolowania całej 
roboty. 

Tak mówił w 1977 roku w wy- 
wiadzie dla „Świata Młodych” 
Tomasz Grochoczyński odtwórca 
głównej roli w powstającym wów- 
czas filmie pt. „Biały Mazur”. Dziś 
w setną rocznicę tamtych wyda- 
rzeń piszemy na str. 4-5 


Na zdjęciu: kadr z tego filmu. 
Fot. K. Adamowski 


„Express Wieczorny”, 19 maja 
2001 r. 


© Dziś o wczesnym poranku, 
około godz. 18.00 wydarzyła się ka- 
tastrofa: nastąpiło zderzenie para- 
grafu z literą prawa. Na skutek opi- 
sanej katastrofy wiele osób doznało 
ciężkich obrażeń na ciele i duchu. 
Paragraf i litera prawa zbiegły z miej- 
sca wypadku mimo szybkiej interwe- 
ncji kodeksu drogowego. Przestęp- 
ców dotąd nie ujęto. 

© Wczoraj w nocy usiłowano po- 
rwać słynnego celofanologa, profeso- 
ra Macieja Turka. Profesor, jako 
człowiek doświadczony w tego ro- 
dzaju sprawach, uciekł zamaskowa- 


Chinach — skąd po- 

chodzi „złota rybka” — 
opowiada się co najmniej 
dwie legendy na jej temat. 
Pierwsza głosi, że dawnymi 
czasy żyli w pewnej wsi i ko- 
chali się młodzi ludzie: dzie- 
wczyna Tao i chłopak Lu. 
Ale pewnego dnia cesarz 
wezwał wszystkich męż- 
czyzn na wojnę. Poszedł 
i Lu, odprowadzany przez 
zrozpaczoną Tao. Wojna 
skończyła się, ale Lu nie 
wracał. Wkrótce Tao dowie- 
działa się, że został na pół- 
nocy — u innej. Poszła nad 
brzeg jeziora i gorzko zapła- 


ków pałac dla swych córek. 
Ale córki nudziły się w nim, 
mimo przeróżnych rozry- 
wek. Z ciekawością nato- 
miast popatrywały z góry 
na ziemię, a szczególnie na 
ziemskich chłopców. Wład- 
ca rozgniewał się, uderzył 
w bęben i przemienił obłok 
i pałac w jezioro, a córki 
w złote rybki. Kiedyś jedna 
z nich wyskoczyła poza 
brzeg jeziora, a za nią po- 
zostałe i spadły na upra- 
gnioną ziemię... 

Ale to tylko legendy. Zło- 
te rybki 
w jakim hoduje się je obec- 


Do głowy by mi nie przyszło 


GAZETA ZNALEZIONA NA STRYCHU 
XXI-WIECZNEGO WIEZOWCA 


nym, tajemniczym osobnikom na 
strych, a następnie przez komin na 
dach. Uniemożliwił pogoń zatykając 
otwór w kominie swoim własnym 
kapeluszem. Gdy złoczyńcy wściekle 
miotali się po strychu, profesor zro- 
bił dziurę w dachu i wystrzelał pory- 
waczy co do jednego swoją uniwer- 
salną procą na nowoczesne naboje 
z celofanu. Potem przesłał telegrafi- 


kcji złocistych form karasia 


cznie wiadomość do najbliższego po- 
sterunku MO, skąd nadeszła dalsza 
pomoc. 

© W dużej i ważnej instytucji 
w mieście Kisiel nad rzeką Kartofla- 
ną zainstalowano nowoczesną ma- 
szynę do wykrywania myśli. Na pra- 
cowników padł strach. Wszystko 
skończyło się dobrze. U nikogo ża- 
dnej myśli nie wykryto. 


Z A O O O OZ W RA R w mw 


srebrzystego. Do Europy  (!). 


sprowadzono „złotą rybkę” 
w 1611 roku, ale nieumiano 
jej jeszcze wtedy rozmna- 
żać. Ceny jej były wręcz baś- 
niowe. Jeden z arystokra- 
tów francuskich zapłacił za 
parę złotych rybek w porce- 
lanowej wazie niebagatelną 
wieś z gruntami 
i sześciuset poddanymi. Je- 
szcze w początkach XIX stu- 
lecie uważano, że złote ryb- 
ki żywią się... wodą. Trzy- 
mano je w wazach bez 
gruntu i roślin. Przekonanie 
na temat. odżywiania się 
wodą ryb głosili wcale nie 
dyletanci, ale niektórzy po- 


cenę: 


— w takim stanie, 


kała. Jej łzy kapały w wodę 
i każda zamieniała się naty- 
chmiast w złotą rybkę... 
inna natomiast legenda 
głosi, że Cesarz Niebios 
uczynił na jednym z obło- 


nie — nigdy nie występowa- . 
ły w przyrodzie w natural- 
nym stanie, a powstały na 
Dalekim Wschodzie (Chiny, 
Japonia, Korea) w wyniku 
długotrwałej hodowli i sele- 


płetwy, 


ważni badacze-przyrodnicy 


Jeśli spojrzymy na „złotą 
rybkę” a szczególnie na jej 
przedziwne odmiany — we- 
lony, teleskopy, nimfy itp. — 
przekonamy się, że z punktu 
widzenia praw przyrody 
jest to ryba-potworek. Wy- 
hodowana sztucznie, jest 
zupełnie nieprzygotowana rys. 
do życia w warunkach natu- 
ralnych: ociężała, z niema- 
skującym kolorem ciała; 
zamiast pomagać 
w pływaniu stały się ciężki- 
mi ozdobami. Ale takie mie- 
li gusty chińscy władcy już 
przed tysiącem lat. | wciąż 
znajdują naśladowców. 


© Kilka miesięcy temu zelektry- 
zowała nas wiadomość, że pewien 
obywatel spod Łomży zrobił z zapa- 
łek mandolinę. Obecnie dowiedzie- 
liśmy się, iż osiągnięcie to zostało 
chwalebnie usunięte w cień przez 
innego obywatela, który z mandoli- 
ny zrobił kilka pudełek zapałek. 


Barbara i Iza 


rzedstawiamy 

najbardziej 
popularne i naj- 
bardziej dostę- 
pne rodzaje ży- 
wego pokarmu 
dla ryb akwaryj- 
nych. Popatrzcie 
na rysunki. Na 
A. widzicie 
rozwielitkę (Da- 
phnia pulex) czy- 
li popularną daf- 
nię. Rys. B — to 
oczlik (Cyclops 
fuscus) zwany 
popularnie  cy- 
klopem.  Nato- 
miast rys. C pre- 
zentuje larwę 
wodzienia (Co- 
rethra plumicor- 
nis) — „niekłują- 
cego komara”. 
Rozwielitki do- 
rastają do 5 mm, 
młode są znacz- 
nie mniejsze; ży- 
ją w stawach, ro- 
wach, a nawet 
kałużach. Oczliki 
— długość od 1,2: 


Z BIELSKA 


(PAP). Biolskie Zakłady Lin 
I Pasów „Bozalin” w Bielsku-Bia 
łej wyrabiają m.in. wysokiej ja 
kości liny dla alpinistów. Są ona 
produkowana zo stilonu o znacz- 
nie podwyższonej wytrzymałoś- 
ci. Np. 40-motrowa lina asokura 
cyjno-ubozpieczająca, mająca 


NA K=ż 


średnicą 10 mm, wytrzymuje na- 
pięcie rzędu 1700 kg. 

W liny z bielskiego „Bezalinu” 
zaopatrzona została wyprawa 
kobieca, która pod kierownic- 
twem Wandy Rutkiewicz udała 
sią na podbój szczytu. „K-2” 
w Karakorum, (kl) 


Organizm i ból 


ZSRR (PAP). Gruzińscy uczani uczynili ważny krok na drodze do 
wyjaśnienia mechanizmu bólu, Odkryli oni w mózgu nieznane dotych 
czas „komórki bólu”, a takża komórki pełniące funkcje mieszane, tj 
odpowiadające na ból i przyjmujące informacje na temat różnych 
rodzajów wrażliwości (mięśniowej, tamparaturowaj, dotykowej) 


„Komórki bólu” = 


zdaniem naukowców gruzińskich 


są stacjami 


przenoszącymi informacją o uszkodzeniach ciała bądź organów wa 
wnętrznych do poszczególnych części kory mózgowej. (m) 


dla 


JUŻ DZIŚ na ostatniej stronie 
„Świata Młodych” rozpoczyna- 
my — zgodnie z życzeniami wielu 
Czytelników — drukowanie zagra- 
nicznego komiksu z dziedziny 
fantastyki —- „SOS dla PLANE- 
TY'. Jego bohaterem jest LUC 
ORIENT, główna postać wielu 
komiksów tego typu, wydawa- 
nych przez belgijskie wydawnic- 
two Lombard. LUC ORIENT jes! 
człowiekiem czynu, facetem „su- 
per”, który wszystko potrafi i kto 
remu wszystko się udaje. Treść 
komiksu „SOS dla Planety” skła- 
nia jednak do głębszego zastano- 


wienia. Autorzy pokazują, że 
w dzisiejszym świecie nawet nie 
wielka grupka maniaków, ba 
nawet jeden, posiadający dosta 
tecznie silne środki — może szan 
tażować i terroryzować niema 
cały świat, cały nasz glob. Dlate 
go sygnał SOS dla planety Zie- 
mia jest coraz bardziej natar 
czywy. 
ZAPRASZAMY na 


ostatni 


stronę tego numeru. Autorzy 
Eddy Paape-Greg już w pierw 
szym odcinku dają przedsmak te 
go, czym grozi NISZCZYCIEL 
Fot. archiwum 


OTO ŻYWY POKARM 
DLĄ RYB 

AKWARYJNYCH 

do4mm-można żądanych  owa- WYCH 

poławiać 0 dów lub ich dra- CODZIENNE 

w zimie, gdywo-  pieżnych larw. 

ZABIEGI 

PRZY 


da nie jest pokry- 
ta lodem. Larwy 


Łowić lub kupo- 
wać małe porcje 


sprawny! 


JAK FAJKĄ 
ODŁAWIAĆ 
RYBY? 

SKĄD SIĘ 
WZIĘŁY 
„ZŁOTE RYBKI” 

ŻYWY 


POKARM 
DLA RYB 
AKWARIO- 


wodzienia moż- pokarmu tego ty- AKWARIUM 
nałowić najpros- pu, gdyż prze- NIEBEZPIE- 
tszą siateczką trzymywany w CZEŃSTWO! 
z pończochy sty- warunkach do- , 
lonówej. Uwa- mowych - łatwo CZEGO NIE 
żać, by nie za- ginie i nie nadaje KŁAŚĆ DO 
wlec przy tym do się w tym stanie AKWARIUM? 


do karmienia. 


akwarium niepo- 


wzi 


Nasze sprawy © Nasze sprawy 


© Nasze sprawy © Nasze sprawy 


Obycie ułatwia życie, lub jak 


„RP” często czytam listy 

z pytaniami, jak się zachować 

w takiej bądź innej sytuacji, co zro- 
bić gdy zbijemy wazon w domu kole- 
żanki itp. Mam dla wszystkich radę 
bombę! Wyszperałam z biblioteczki 
książkę mojej ulubionej autorki, Ma- 
rii Dańkowskiej pt. „W cztery oczy” 
(tylko dla dziewcząt). Oprócz tej 
książki ta wspaniała autorka napisała 
jeszcze takie jak: „„Piegi w świetle 
księżyca” (wspólnie z Janiną Słusz- 


niak), zbiór opowiadań o młodzieży 
pt.: „Romans naszej mamy” oraz 
dwa opowiadania z serii „Ważne 
sprawy dziewcząt i chłopców” pt. 
„Mysz” i „Malinowa góra”. Wszys- 
tkie te tytuły ukazały się nakładem 
Wydawnictwa Harcerskiego „„Hory- 
zonty”. ; 
Zainteresowanych odsyłam do bi- 
blioteki, bowiem książki są RE 
rzeczytania, szczególnie p! 
ZĘ którzy mają trudności z oby- 
ciem. Również bardzo często sięga- 
łam po długopis chcąc pisać do 
„RP” po poradę, ale myślę, Że teraz 
nie muszę tego robić, bo książki, 
które posiadam, zawierają dosłownie 


sobie radzić? 


wszystkie problemy (od socjologii 

poprzez psychologię, do tematów 

szczególnie ważnych np. ja i chłop= 

cy) nurtujące dzisiejszą młodzież. 
Polecam je wszystkim. * 

Ewa Tatula 

Wierzchocino 

76-214 Smoldzino 

woj. słupskie 


P.S, Ukończyłam ósmą klasę. Chętnie 
nawiążę korespondencję z czytelnikami 
„ŚM”, lecz ze względu na niezbyt dobre 
warunki finansowe, proszę o znaczek na 
list powrotny. 


czwartej klasie szkoły podsta- 

wowej mama przeniosła mnie 
do nowej szkoły. Poznałam nowe 
koleżanki, kolegów, ale moja najser- 
deczniejsza przyjaciółka została 
w starej szkole. Przez cały rok spoty- 
kałyśmy się w każdą niedzielę i dużo, 
dużo opowiadałyśmy sobie. Do klasy 
piątej, po ciągłych błaganiach, rodzi- 
ce przenieśli Ewę do mojej szkoły 
i klasy, Szczęście nasze nie miało 
granic. Przez następne dwa lata (pią- 
ta i szósta klasa) byłyśmy tak wspa- 
niałymi przyjaciółkami, że aż wszy- 
scy z klasy nas podziwiali. Na po- 
czątku siódmej klasy zaczęłam cho- 
dzić z Markiem, a zachowanie Ewy 


= wydawało mi się jakieś dziwne. Częs- 


to biegała za Markiem i potajemnie 
sobie rozmawiali. Zastanawiałam 
się, jakie mają sekrety, ale nie pyta- 
łam o nic. Dopiero po trzech miesią- 
cach dowiedziałam się od kolegi 


W jednym dniu zawiodłam się 
na przyjaciółce i swoim chłopcu, 
jednak nie załamałam się 

i jestem teraz szczęśliwa 


Marka, jak ta cała historia wygląda. 
Porozmawiałam z Markiem na osob- 
ności, on wykręcał się jak umiał. 
Zerwaliśmy. Po dwóch tygodniach 
Marek zaczął chodzić z. Ewą. Za 
jednym zamachem straciłam najlep- 
szą przyjaciółkę i swojego chłopca. 
Przeżyłam to na swój sposób, ale nie 
załamałam się. Anita — koleżanka 
z klasy zaproponowała mi przyjaźń. 
Zgodziłam się. W ósmej klasie Pio- 
trek (też z naszej klasy) zapropono- 
wał mi chodzenie. Trochę urażona 


tamtymi przeżyciami bałam się. Jed- 
nak pomyślałam sobie, że na jednym 
zawodzie świat się nie kończy. Gdy 
się zgodziłam, Piotrek był uszczęśli- 
wiony. To trwa już siedem miesięcy. 
Skończyliśmy szkołę podstawową. 
Nasze drogi się rozeszły. Przyrze- 
kliśmy sobie jednak, że każdą wolną 
chwilę będziemy spędzali razem. 
Jestem szczęśliwa. Warto było spró- 
bować jeszcze raz. Dopiero teraz 
znalazłam prawdziwą przyjaciółkę 
Anitę i miłego chłopca Piotrka. 


MALINKA PASŁA SIĘ NA ZIELONEJ POLANCE NAD JEZIOREM, 


A JA KĄPAŁAM SIĘ W NIM 


BIURO POD 


Poszukuję... 


„„komiksów pt. „Niaodob- 
rany telegram”, „Smutny fi- 
nat” | „SP-139-WA zaginął!”. 
Gdyby ktoś z czytolników 
„Świata Młodych' mógł mi jo 
odsprzedać, proszą przesłać 
pocztą. Opłatę za korńiksy 
i przesyłkę wyślą pocztą. 


Piotr Wyczarski 
ul. Grottgera 58 
57-500 Jarosława 


Hoduję 
jedwabniki 


Interesuje mnie hodowla 
jedwabnika _ morwowego. 
W związku ztym proszę o listy 
od osób hodujących jedwab- 
niki. 

Halina Bójaś 
ul. Sienkiewicza 17 
42-100 Kłobuck 


Hoduję chomiki 


Czekam na listy od czytel- 
ników „Świata Młodych”, 
którzy hodują chomiki. Może 
też mają książki lub broszurki 
na ten temat: Chętnie je odku- 
pię (koszty prześlę pocztą). 


Edyta Usarewicz 
ul. Mazowiecka 37a m 10 
15-301 Białystok 


— Dlatego, że nie chcemy — usłyszałam niegrzeczną odpowiedź. 
Po chwili milczenia odezwał się Piotrek: 
— Chciałabyś zaprzyjaźnić się z Malinką? 


— Tak! — krzyknęłam radośnie. 


statnie dni przed wyjazdem na wakacje były wyjątkowo gorączkowe. 

Wybieraliśmy się do babci na Pojezierze Suwalskie. Gdy zajechaliśmy na 
miejsce, pogoda była tak okropna, że nawet nosa mi się nie chciało wychylić 
z domu. Powiedzieć zaś tego nie mogę o moim starszym braciszku, Witku. 
Zrobił się bardzo tajemniczy, znikał codziennie raniutko z Piotrkiem i zjawiał 
się dopiero w południe. Bardzo mnie to zaintrygowało i postanowiłam ich 
śledzić. Wyszłam z domu chwilę po Witku i cały czas miałam go i jego 
przyjaciela Piotrka na oku. W pewnym momencie zniknęli mi za pobliskimi 
krzakami. Pomyślałam, że zobaczyli mnie i schowali się, aż usłyszałam głos 
mego brata: 

— Malinka, Malinka, podejdź bliżej, nie bój się. 

Bardzo byłam ciekawa co to za Malinka i rozchyliłam gałęzie, żeby cokolwiek 
zobaczyć. Ujrzałam małą sarenkę. Ona też mnie spostrzegła i w szybkich 
skokach uciekła. Dostrzegli mnie także chłopcy. 

— Dlaczego szłaś za nami? Dlaczego ją przestraszyłaś? 

Byłam tak zaskoczona tym wszystkim, że dopiero po chwili wykrztusiłam: 

— Ależ ona piękna, dlaczego nie zaprowadziliście jej do domu? 


Od tamtego dnia ja, Witek i Piotrek chodziliśmy razem do małej sarenki. 
W pierwszych dniach zachowywałam odpowiednią odległość, potem podcho- 
dziłam coraz bliżej, bliżej i pewnego słonecznego ranka mogłam ją już pogła- 
skać. Od tamtego dnia spędzałam z Malinką każdą wolną chwilę. Ona pasła się 
na zielonej polance nad jeziorem, a ja kąpałam się w nim. Nad nami szumiały 
ogromne buki, świerki, dęby, a w górze po błękitnym niebie płynęły jasne 
obłoki. 


Czas szybko uciekał i zbliżał się termin wyjazdu. Musiałam się rozstać 
z Malinką. Gdy wróciłam do domu, nie mogłam o niej zapomnieć. Jakaż byłam 
szczęśliwa, gdy okazało się, że na ferie zimowe pojadę znowu do babci. 


To była zima. Ale ja nie czułam ani mrozu, ani śniegu, gdy maszerowałam 
przez las do naszego miejsca spotkań. Wyszłam na polankę, na której kilka 
miesięcy wcześniej bawiłam się z małą sarenką. W pewnej chwili usłyszałam 
cichy trzask gałązek, a na policzku poczułam zimny nos. To była Malinka. Lecz 
to już nie była ta sama, mała, malutka i śliczna, to była piękna dorosła sarna. 

Mariola z Białegostoku 


darza się, nieste- 

ty, że początkują- 
cy akwaryści przy 
wyjmowaniu z jaki- 
chkolwiek powodów 
ryb z akwarium — 
chwytają je rękami. 


Wtedy śluz, pokry- 


| 


| 


Codzienne zabiegi 
przy akwarium 


Jeśli już posiadasz akwarium, powinieneś wyrobić w sobie nawyk 


molubna. Prawdą jes 

lubię dawać spisywać, ale gdy 
"mnie ktoś poprosi, nie odma- 
wiam. Daję lekcje koleżankom 
lub kolegom, których nie było 
w szkole. Chętnie jeżdźę nawy- 
cieczki, Koleżanki i koledzy lu- 
bią mnie. Lubię różne wieczor 
ki, (2/8) imieniny koleżanek, 
lub „skladam im życze- 
nia, Ci którzy uważają, że do- 


| brzy uczniowie, KĘ nie dają 


zusy, śą 
<ri 


spisywać itp, to pod 
w błędzie. 


_ Niedyskretne 
SZACIE GR 
koleżanki 

Podoba mi się chłopak z pod- 

wórka, który choć pali, jest bar- 
_dzo ladny i przystojny. Smuci 
mnie to, gdyż na mnie nie zwra- 
"ca najmniejszej uwagi. (On ma 
0/15, a ja 13 lat). Powiedziałam 
"otym jednej zmoich koleżanek, 
która przyrzekła że nikomu te- 
go nie powtórzy. Zaufałam i... 
Nie minęły dwa dni, a już cała 
szkoła wiedziała o mojej sym- 
pati. 

Miałam żal (i mam) do kole- 
żańki, iż to wygadała. Zagadnę- 

łam jączemu to zrobiła, aonana 
to, że powiedziała „tylko” Goś- 
ce. Była -przecież „pod. sło- 
wem”, więc jak mogła powie- 
dzieć nawet tylko Gośce? Wzru- 
szyła na to ramionami i odeszła 
na bok. A ja zostałam. 

Teraz choćby nie wiem co; 
boję się koleżanek. Straciłam do 
nich zaufanie. Najpierw przy- 
rzekają, a potem łamią dane sło- 

- wo. Nie wiem dlaczego to robią. 
Nie wiem jaka jest rada na nie- 
słowne koleżanki. Może gdy 
przeczytają ten list, zaniechają 
brzydkiego zwyczaju wydawa- 
nia cudzych tajemnic. 


"Niech któ%, kto 30bie z 
| koleżankami poradzii, napisze. 


wający ciało ryby 
przylepia się do rąk, 
a na pozbawionych 
go miejscach mogą 
się tworzyć nawet 
ranki. Prowadzi to do 


chorób ryb, ułatwia - 


atakowanie ryby 
przez pasożyty. Siat- 
ką? To już lepiej, ale 
też nie jest to sposób 
najlepszy. Okazało 
się bowiem, że prze- 
noszona w siatce na- 
wet najszybciej do 
drugiego naczynia 
ryba zdąży w tym 
czasie wykonać je- 
den lub dwa „łyki” 
powietrza. A prowa- 
< dzi to do szkodliwe- 
go przesuszania się 
skrzel ryby. Co wię- 
„cej — przy zetknięciu 


Z FAJKĄ DO RYBY? 


się skrzel z powie- 
trzem momentalnie 
zwiększa się we krwi 
i mięśniach ryby 
ilość kwasu mleko- 
wego. Uczeni zbada- 
li, że nawet w 30 mi- 
nut po ponownym 
zanurzeniu ryby do 


wody: utrzymuje się 


u niej podwyższony 
poziom tej substan- 
cji, co może dopro- 
wadzić do zachoro- 
wań i śmierci ryby: 
Dlatego coraz po- 
wszechniejsze i god- 
ne polecenia są 
szklane fajki, w któ- 
rych wraz z wodą 


-przenosi się rybę 
z jednego zbiornika 
do drugiego. Spo- 
sób posługiwania 
się fajką ttumaczy ry- 
sunek. Siateczka słu- 
ży do napędzania ry- 
by do fajki i ubezpie- 
czania jej przed wy- 
padnięciem w czasie 
przenoszenia. 


codziennych zabiegów pielęgnacyjnych wokół Twoich ryb i roślin. Nie 
będziemy Ci robić wykładu — najlepiej ilustruje to rysunek. Przypatrz 
się dokładnie i postaraj się zastosować ściśle do tych rad. Zabiegi 
Twoje nie pójdą na marne i wkrótce przekonasz się, jak prawidłowe 
dają wyniki. 


Naima” 


UWAGA: niebezpieczeństwo! 


Przy każdorazowym wyjmowaniu grzałki elektrycznej z akwarium 

— wyłącz ją przedtem z kontaktu. Włączaj zaś dopiero po ponownym 

_ jej zanurzeniu i wyjęciu rąk z akwarium. Wszystkie naprawcze 
manipulacje przy akwaryjnej „elektryce” nuj lędnie 
suchymi rękami i nigdy pod napięciem. Nigdy też nie reguluj - 
„brzęczyka” mokrą ręką. Stosując te zasady unikniesz niebezpiecz- 
nego dla życia porażenia prądem elektrycznym. 


eztkimi 

Bardzo o to proszę I czekam na 
listy: 

Eż5 00 Aria 


jedi Poczucie humoru? 


AŻ ME Ml Pakość 


z jej prośbą 
Sdadzloć sią na temat WRO. 


dowcipu”, który lak moc- 
no ją dotknaj. Na tę sprawę pa- 
irzę trochę ulgowo. To, że Ro- 
ena ma iroszką skośne oczy, 
nie świadczy o tym, że jest ja- 
ponką czy Chinką i wcale nie 
jest to wspaniałym pretekstem 
do żartów, Przyznaję Ci rację, 
Bożenko! Twoje oburzenie jest 
słuszne! Ale patrząc z drugiej 
strony, ten niesmaczny dowcip, 
0 którym nikt by nie wiedział, 
gdyby nie twoja interwencja, 
w. oczach czytelników byłby 
* normalnym niewinnym listem. 
Musisz równocześnie przyznać, 
iż zyskałaś dzięki temu wielu 
przyjaciół, a przyjaźni nigdy za 
wiele. Więc opłacała się ta „re- 
klama”. Tym bardziej, że było 
w niej trochę prawdy. A co do 
tego nieporozumienia, to nie 
powinnaś być za surowa. W na- 
szym wieku przychodzą nam do 
głowy różne pomysły — glupie 
i mądre, które powinniśmy trak- 
tować na wesoło. A może... ura- 
ziłaś kogoś i chciał się w ten 
sposób „odgryźć”. Zastanów 
się! Lepiej żyć w zgodzie z oto- 
czeniem. W każdym razie: co 
się stało, to się nie odstanie, 
a najgorsze masz za sobą. 


„Miliam” 


Zły wybór 

W 64 ne „RP* przeczytałem 
list Bożeny Borkowskiej zatytu- - 
łowany „Głupi dowcip”. Posta- 
nowiłem wypowiedzieć się na 
temat w nim poruszony. Jeśli 
ktoś sobie wymyślił bajeczkę 
o tym, że Bożena jest Japonką 
i chciał opowiedzieć ją, powi- 
nien był nie robić tego na ła- 
mach tak lubianej gazety, jaką 
jest „ŚM”. Jeśli jest odważny, 


mógł o tym powiedzieć Boże- 
nie. Napewno sprawiło by jej to 
mniej przykrości, niż wydruko- 
wanie bzdur w gazecie. „ŚM” 
nie jest przecież gazetą, za po- 
średnictwem której można głu- 
pio żartować z innych. 


Woda nie za 


dego rank 


wypatrywa 
ódź. Pozna 


Już Tales z Miletu... 


iezwykłe tworzywo wyrzucane 
przez morską wodę od tysięcy lat 
fascynowało ludzi. Bursztynowy 
szlak wiódł znad Adriatyku, przez Węgry, 
Morawy, Śląsk, wzdłuż Prosny i Wisły nad 
Bałtyk. Już Tales z Miletu (żyjący w latach 
około 640-546 przed naszą erą) zwrócił 
uwagę na elektryzujące właściwości bur- 
sztynu. Właśnie od jego greckiej nazwy — 
„elektron””* wywodzi się słowo elektrycz- 
ność... Niemcy nazywali go płonącym ka- 
mieniem (stąd uproszczona nazwa bursz- 
tyn). Litwini — jantarem. A Słowianie? 
* Rzymski historyk Tacyt, opisujący Sło- 
wian-Wenedów, do których wyprawiali 
* się rzymscy kupcy po towary, pisząc o nie- 
zwykłym przejrzystym kamieniu używał 
słowa „glesum”, co ciekawsze, nad jezio- 
rem Bukowno znajduje się wieś Gleźno- 
wo. A dokumenty mówią, że nazywała się 
tak już w XIII wieku... A więc glez? 

Glez, bursztyn, jantar, od wieków fra- 
pował tajemniczymi właściwościami. Na 
Kurpiach zmielonym na proszek burszty- 
nem leczono katar. Jantarowa nalewka 
alkoholowa pomaga przy chorobach reu- 
matycznych. Bursztynowe korale leczą 
ponoć tarczycę. Ale przede wszystkim ce- 
niono sobie ozdoby z jantaru — a niektórzy 
wierzą, że przynoszą one szczęście w mi- 
łości. 


a na wysokim br 


ró 


s:zmiennie p 
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Niezwykłe korale... 


Pan Harald Popkiewicz już dziewięć lat 
pracuje jako artysta bursztyniarz. Oczy- 
wiście jak każdy prowadzący zakład, sku- 
puje surowiec od ludzi, którzy zbierają gc 
na morskim brzegu. | oto przed kilku laty, 
wśród litych kawałków nabytych u do- 
stawców, zaczęły się pojawiać obrobione 
już okazy. Niektórym z nich nieznany rze- 
mieślnik nadał kształt podwójnych topor- 
ków, inne przypominały wisiorki z kolii, 
jedne były uszkodzone, inne w bardzo 
dobrym stanie. 


— Dostawcy jednogłośnie twierdzili, że 
znajdują to wszystko nad morzem — opo- 
wiada pan Harald, którego odwiedziliśmy 
w jego warsztacie w Mikoszewie. — Za- 
wsze mnie interesowała archeologia. 
Sporo na ten temat czytałem. Byłem pe- 
wien, że są to bardzo stare wyroby, ale nie 
mogłem uwierzyć, że morze ciągle wyrzu* 
ca to wszystko na brzeg! Zacząłem bliżej 
interesować się dostawcami. Trop zapro- 
wadził mnie do Niedźwiedziówki. O kilka- 
naście kilometrów od Mikoszewa — wyjaś- 
nia artysta — niby to również Żuławy, a jest 
tam dziwna enklawa o glebie żwirowo- 
torfowej. Jej pas o długości 6-7 kilome- 
trów ciągnie się aż do Rybiny. Otóż dowie- 
działem się, że na tamtym terenie od lat 
wyorywano z ziemi stare dzbany. A że 


TROP PROWADZIŁ 
DO NIEDŹWIEDZIÓWKI 


skorupy przeszkadzały przy uprawach, 
tłuczono jo i... wyrzucano do rowu. Od lat 
toż wyorywano bursztynowo okruchy, pa- 
ciorki I guzy. Robotnicy z PGR-u — bo 
w Niodźwiodziówco jest PGR -opowlada- 
li, że jeden z nich znalazł nawot figurką 
zwierzęcia! Zwiorzę miało dobrze zacho- 
waną głowę, część nóg i ważyło około 25 
dekagramów|! Oni to oczywiścia komuś 
sprzedali. Z kolei ktoś z zarządu PGR odku- 
pił za kilkaset złotych calutkie, wyorane, 
naczynie gliniane... Ja sam, a było to 
przed czterema laty, znalazłem tam kawał 
piaskowca, na którym bursztyny polero- 
wano. Oczywiście o odkryciu na polach 
Niedźwiedziówki zawiadomiłem archeo- 
logów z Elbląga. Dostarczyłem im rów- 
nież trochę paciorków i guzów. 


Na tych terenach prowadzi się głębokie 
orki. A znalezisko występuje dosyć płytko, 
bo na głębokości około 70 centymetrów. 
Z każdym więc rokiem ulega większemu 
zniszczeniu, Niestety, nikt na ten mój mel- 
dunek nie zareagował. Aż kiedyś odwie- 
dził mnie dziennikarz z bydgoskiej prasy. 
Napisał notatkę na temat znaleziska. Wia- 
domość dotarła do znawcy bursztynu — 
doktora Ryszarda Feliksa Mazurowskiego 
z Instytutu Archeologii Uniwersytetu Wa- 
rszawskiego... Dr Mazurowski natych- 
miast zainteresował się sprawą. Przed ro- 
kiem robiono tu już pierwsze wykopy. 
Odkryto fragmenty zabudowań. 


Sekrety prehistorycz- 
nych szlifierzy 


— Jeden z archeologów sugerował, że 


KS 


Bursztyn nie darmo nazywano „złotem północy” — oto niektóre z dzieł pana Haralda 


Prawda, że piękne? 


trafiono na sezonową osadę szlifierzy bu- 
rsztynu... Mnie się jednak wydaje, że było 
to stałe miejsce zamieszkania i pracy pre- 
historycznych bursztyniarzy — ciągnie 
opowieść pan Popkiewicz. Świadczą 
o tym ciężkie bądź co bądź piaskowce, 
służące do szlifowania, które szlifierze 
musieliby wozić tam i z powrotem. Nie- 


Pan Harald Popkiewicz z Mikoszewa w swoim warsztacie. 


dźwiedziówka wprawdzie jak większość 
Żuław leży w depresji, ale kiedyś mogła 
to być wyspa. A jednym z dowodów na 
to może być ta gleba bagienno-żwirowa, 
o czym już wspominałem. Czy moje 
domysły są słuszne, okażą oczywiście 
dalsze badania... 

Tajemnic do rozwiązania jest więcej 
Badając te paciorki stwierdziłem, że nie- 
które z nich poddawano działaniu wyso- 
kich temperatur. Czyżby przed kilkoma 
tysiącami lat znano sekret klarowania bu- 
rsztynu? Tak, tak, jeśli się chce, aby bursz- 
tyn był bardziej spoisty, klarowny, aby 
znikły tzw. wżery, czyli różne odciski znaj- 
dujące się na jego powierzchni, poddaje 
się go właśnie działaniu wysokiej tempe- 
ratury. Ja zostawiam w swoich wyrobach 
trochę wżerów. Nie wszystkim to się po- 
doba. Ale też ludzie nie wiedzą, że „pod- 
grzany” bursztyn traci swoje wartości 
między innymi lecznicze, a według mnie 
również estetyczne. Inna zagadka? Otwo- 
ry w paciorkach i guzach sprawiają wraże- 
nie, jakby je wiercono stalowymi wiertła- 
mi. A może po prostu bursztyniarze 
sprzed naszej ery mieli jakiś swój specja|- 
ny sposób wiercenia? — zastanawia się 
pan Harald. 

Jedno jest pewne — dzięki interwen- 
cjom pana Haralda Popkiewicza trafiono 
na odkrycie archeologiczne na miarę 
światową. Tego lata dwie ekipy z Elbląga 
i z Warszawy, prowadziły badania na tere- 
nie Niedźwiedziówki i Wybicka. Znalezio- 
no kilka tysięcy eksponatów z bursztynu 
i krzemienia. Ale o pracy archeologów 
napiszemy innym razem. 


WIESŁAWA MROCZEK 
Fot. Marek Szymański 


KONSERWATORZY 


KZ 


Zabytek dawnej architektury — Pałac na Wodzie w Łazienkach, tuż po wojnie i dzisiaj, po odbudowie . o -_.. 


— zabytek 


MAJĄ W STOLICY 
PEŁNE RĘCE ROBOTY 


WARSZAWA (PAP). Powiększa się 


w stolicy liczba obiektów architektury 
podlegających opiece konserwatorskiej. 
Tej najdawniejszej, oryginalnej, zabytko- 
wej substancji architektonicznej ma War- 
szawa mało; właściwie jest to tylko Wila- 
nów i część Łazienek, kilka pałaców i koś- 


ciołów. Natomiast cała architektura mie- - 


szkaniowa odtworzona została po wojnie 
od nowa. Z gruzów powstały Stare i Nowe 
Miasto, Nowy Świat i Krakowskie Przed- 
mieście. Dzieło rekonstrukcji dawnej War- 
szawy zaczęto realizować już w dwa mie- 
siące po oswobodzeniu miasta. W marcu 


1945 r. na ruinach Warszawy pojawiły się 
czerwone tablice z napisami „BOS — bu- 
dowla zabytkowa”. Sporządzony wów- 
czas bilans strat historycznych architektu- 
ry był żałosny. Ze Starego Miasta ocalały 
tylko dwie kamieniczki. Ruiną była Kate- 
dra i Zamek Królewski, Pałac Ossoliń- 
skich, budynki Sztabu Generalnego WP. 
Za symboliczną datę początku odtwa- 
rzania warszawskich zabytków uważa się 
1 września 1947 r., kiedy to przystąpiono 
do odgruzowywania Rynku Staromiej- 
skiego. W lipcu 1953 r. Rynek Starego 
Miasta i przyległe uliczki zostały przekaza- 
ne warszawiakom, a całość rekonstrukcji 
tego rejonu stolicy ukończono w 1960 r. 
W tych też latach dokonano odbudowy 
zabytków przy tzw. Trakcie Królewskim, 
między Placem Zamkowym a Belwede- 
rem. W tamtych latach głośno było 
w świecie o tzw. warszawskiej szkole kon- 
serwatorskiej. Po raz pierwszy w 1961 r, 
przesunięto w Warszawie jeden z zabyt- 
kowych pawilonów Rogatki Grochow- 
skiej na Pradze. Potem przemieszczono 


' DOKOŃCZENIE NA STR. 7 
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u robot 


k pisał o pionierach polskiego socja- 
lizmu Ludwik Krzywicki, jego współ- 
twórca i znakomity kronikarz. Nowa 


idea była dziełem ludzi młodych, 18-20 " 


letnich studentów wywodzących się prze- 
ważnie z niezamożnego ziemiaństwa i in- 
teligencji szlacheckiego rodowodu. Wielu 
pochodziło z Kresów Wschodnich, a pra- 
wie wszyscy z rodzin aktywnie uczestni- 
czących w Powstaniu Styczniowym 1863 
roku. Waryński, Dłuski, Diksztajn, Pławiń- 
ski, Mondszajn, Hildt, a także spore grono 
kobiet — Płaskowicka, Zaleska-Jankow- 
ska, Wojnarowska, Bohuszewicz— to tylko 
niektóre nazwiska współtwórców Wiel- 
kiego Proletariatu — pierwszej partii robot- 


Do mazura stań wesoło, 
Buntownicza wiaro! 
Suń wesoło, dalej w koło, 
Warszawo i Karo! 

Wróg ma dla nas 

kajdan dużo, 

Ma też dużo turem, 

My weseli, bo kajdany 

Dzwonią nam mazurem! (...) 


A gdy tańca czas nadejdzie, 
Nasze kazamaty 

Wam wybiją takt mazura 
Łańcuchem o kraty. 


Taki będzie silny, dziarski, 
Że pękną ogniwa, 

A nasz mazur kajdaniarski 
Pół Polski zaśpiewa. (...) 


Są to fragmenty słynnego 
„Mazura Kajdaniarskiego” 
napisanego w celi więziennej 
przez Ludwika Waryńskiego. 
Twórca „Proletariatu” zawarł 
w nim swój optymizm i nieza- 
chwianą wiarę w przyszłe 
zwycięstwo. 


Tu, w zakładach Lillpopa w Warszawie przy 
Gersona] 


jo w Ko resówc d 


szli w obcowanie z ide: 


ielkiej rodzinii 
Ikiej rod. 


niczej. Pokolenie to dorastało w momen- 
cie wielkiego przełomu dziejowego. Wraz 
z upadkiem Powstania Styczniowego 
kończyła się 70-letnia epoka zbrojnych 
zmagań Polaków o odzyskanie niepodle- 
głości, zmagań bezowocnych, w których 
główną siłę stanowiła klasa posiadająca, 
uprzywilejowana. a 

W tym czasie na ziemiach polskich za- 
czyna się burzliwy rozwój kapitalizmu, 
a wraz z nim rodzi się nowa klasa społecz- 
na — robotniczy proletariat. On to wkrótce 
miał przejąć sztandar walki narodowo- 
wyzwoleńczej, a także walkę o cele socja|- 
ne, o zapewnienie godziwych warunków 
pracy i płacy, walkę o nowy sprawiedliwy 
ład społeczny. Na początku jednak wyda- 
wało się to szaleństwem, utopią. Jakże 
mogła to uczynić klasa społeczna pogrą- 
żona w nędzy i poniżeniu? A tak było 
istotnie. Robotnik chcąć żyć musiał godzić 
się na wszystkie warunki dyktowane przez 
kapitalistę. Nie mógł liczyć na pomoc 
i opiekę państwa, bo taka opieka prawna 
nie istniała. Np. w zaborze rosyjskim do- 
piero w 1882 roku wydane zostały pierw- 
sze przepisy zabraniające zatrudniania 
dzieci do lat 12. W trzy lata później wpro- 
wadzono zarządzenie nakazujące właści- 
cielowi fabryki zawieranie z robotnikami 
umowy o pracę, w której z góry określać 
się powinno warunki pracy i płacy. A pra- 
cowało się wówczas 12-14 godzin dzien- 
nie, zaś łącznie z przerwą na śniadanie 
i obiad oraz dojściem do pracy i z pracy — 
17 godzin, a nawet więcej. Mimo pewne- 
go postępu sytuacja robotnika nadal jest 
opłakana. Nadal był on całkowicie uzależ- 
niony od fabrykanta i w każdej chwili, pod 
dowolnym pozorem, mógł być wyrzuco- 
ny za bramę. Rozmiary robotniczej nędzy 
najlepiej charakteryzuje raport guberna- 
tora carskiego z 16 lutego 1882 r. 

„W chwili obecnej na skutek bezrobo- 
cia wielka ilość rodzin robotników dniów- 
kowych i fabrycznych oraz czeladników 
warszawskich znajduje się w nad wyraz 
rozpaczliwym położeniu. Daje się to 


RZUCONE PRZEZ NAS ZIARNO 
GŁĘBOKO ZAPADŁO I PUŚCIŁO 


KORZENIE 


szczególnie odczuć na Nowej Pradzo, Wo- 
iii innych przedmióściach Warszawy. Tu 
stłoczone są w cuchnących pomioszczo- 
niach najbiedniejsze warstwy warszaw- 
skiej klasy robotniczej, najbardziej spau- 
peryzowana jej część rozjątrzona i bliska 
rozpaczy. Osoby, które z mego polecenia 
odwiedziły w sobotę i niedzielę niektóre 
mieszkania tych nieszczęśników, rysują 
w najczarniejszych barwach to co widzia- 
ły: dzieci prawie nagie, z braku odzieży 
wychodzące ze swoich ruder tylko w no- 
cy, które nie jadły po kilka dni, dorosłych 
wykrzykujących głośno swą rozpacz 
i otwarcie grożących, że powtórzą rozru- 
chy z 25 i 26 grudnia”. 

Lata siedemdziesiąte ub. wieku były 
w miastach przemysłowych Królestwa 
Polskiego rzeczywiście bardzo niespokoj- 
ne. Niewiarygodny wyzysk kapitalistów 
rodził bunty i strajki robotnicze. Stopnio- 
wo jednak w tym żywiołowo rosnącym 
oporze mas zaczęła torować sobie drogę 
nowa idea, idea walki o nowy sprawiedli- 
wy świat. Twórcami jej — jak już wspom- 
nieliśmy na początku — była garstka mło- 
dych zapaleńców, główie studentów wy- 
ższych uczelni Petersburga, Moskwy, 
Odessy, Warszawy. Na ich czele stał Lud- 


Zewnętrzne mury twierdzy szlisselburskiej, w której więziony był i zmarł Ludwik 


Waryński 


ul. Świętojerskiej pracował jako ślusarz Ludwik Waryński (na zdjęciu reprodukcja obrazu 


Fot. archiwum 
7 d uj 


wik Waryński człowiek o sorcu wrażliwym 
na ludzką niedolą | umyśle wyprzedzają- 
cym swoją apoką. * 


a datę narodzin piorwszej polskioj 

partii robotniczej przyjmuje się 1 

września 1882 roku. W tym dniu uka- 
zała się drukiem w Warszawie broszura 
kreśląca program Socjalno Rewolucyjnej 
Partii „Proletariat”. Nieprzypadkowo his- 
torycy nazwali pierwszą partię Wielkim 
Proletariatem. Polityczne cele Wielkiego 
Proletariatu jasno wyłożył Waryński 
w swej mowie obrończej przed sądem 
wojskowym w Warszawie. 

„Proletariat” istniał zaledwie cztery la- 
ta. Niewiele to, a jednocześnie tak dużo 
w stuletnich dziejach polskiego ruchu ro- 
botniczego. Po prześladowaniach, po ko- 
mpletnym zdawałoby się rozgromieniu 
szeregów partii, gdy w X Pawilonie Cyta- 
deli warszawskiej carska policja rozpra- 
wiała się z ostatnimi Proletariatczykami 
wysyłając ich albo na szubienicę, albo na 
katorgę, w Warszawie zawiązało się nowe 
koło rewolucyjne, z którego zrodził się II 
Proletariat. | tak już raz rzucone ziarno 
głęboko zapadło i puściło korzenie — jak 
przewidział to sto lat temu Waryński. 


ST. BOROWIECKI 


Bwobddyi 
YPYubryk! 


) 


Tarzan. dnia 1. Hnja 


MIĘDZYKARODOWEJ, SOCTALNO - REWOLOCYJKEJ PARTY 


1884 R. Proletaryuss, 
wszystkich krajów 


mzrerkok zzz nn DJ O 
"OBROŃCY SPRAWY ROBOTNICZEJ ROZPOWSZECIINTAJCIE TO PISMO! 
> uz AAOŁIEZ ESO ZEZBE ZS RA TO O KS TRY TYT SZOK TTYZETETY SDT CERĘ 


Sprawie wyzwolenia klasy robotni czej pismo to „służyć 
będzie. Jako tłumacz myśli i poglądów organizacji, która ten 
cel sobie zaznacza, będzie ono obrońcą wyzyskiwanych icie- 
miężonych — oskarżycielem ciemiężycieli. Zaznaczając po- 
stęp i rozwój socjalno-rewolucyjnego ruchu u nas I w in- 
nych krajach, informując o charakterze i przebiegu oddziel- 
nych przejawów klasowej walki, budząc poczucie jej koniecz- 
ności, wskazując najkrótszą drogę do zwycięstwa będzie ono 
dla nas sztandarem międzynarodowej robotniczej rewolucji, 
organizacyjną spójnią i trybunem. 

Czy to trudne zadanie godnie spełnić potrafi? Nie wiemy, 
lecz jeśli choć w części odpowie naszym chęciom, to będzie 
nowym przez rewolucję robotniczą zdobytym posterunkiem, 
nowym w murach starego świata wyłomem. 


Krew naszą dlugo leją katy, 
Wciąż płyną ludu gorzkie lzy, 
Nadejdzie jednak dzień zapłaty, 
Sędziami wówczas będziem my! 
Sędziami wówczas będziem my. 
Dalej więc, dalej więc, 
wznieśmy spiew. 
Nasz sztandar płynie ponad trony, 
Niesie on zemsty grom, ludu gniew, 
Przyszłości rzucając siew 
A kolor jego jest czerwony, 
Bo na nim robotnicza krew! 
Bo na nim robotnicza krew. 
Porządek stary już się wali, 
Żywotem dla nas jego zgon. 


Wiemy, że „pojawieniem swym nie tylko przyjaciół nam 
przysporzy, wiemy, że podniesie się carska psiarnia, burżuaz- 
ja wyśle swych szpiegów, by złowić tego zwiastuna złowro- 
gich dla nich wieści: wiemy, że potrafią utrudnić nam warunki 
bytu, pozbawią spokoju, może nawet wielu z nas zginie. 

Ale czyż dlatego mielibyśmy milczeć? 

Nie! Nie od dziś walka, się toczy, nie od dziś oddawać 
musimy ofiary, a im zaciętsza walka, tym bliższy jej koniec. 
Zginiemy my, inni nas zastąpią, ale raz zdobyte stanowisko 
opuszczonym nie będzie. 

Prześladowania nas nie zastraszą. (...) 

Jest to fragment artykułu wstępnego z pierwszego numeru pisma „,Proleta- 
riat” — organu partii o tej samej nazwie, wydawanego nielegalnie w latach 
1883-1884. Łącznie ukazało się 5 numerów. 

Fot. archiwum 


Śmiało podnieśmy sztandar nasz 
4 w górę! 


Choć burza wrogich żywiołó 


wyje, 
Choć nas dziś gnębią siły ponure 
Chociaż niepewne jutro niczyje; 
O! Bo to sztandar całej ludzkości, 
To hasło świata, pieśń 
zmartwychwstania, 
To tryumf pracy — sprawiedliwości, 
To zorza wszystkich ludów 
zbratania! 


pucharami 


Naprzód Warszawo! 
Na walkę krwawą! 


Fot. CAF 


„„Osobiście ja nie mam zamiaru siebie 
bronić. Zapytany czy poczuwam się do wi- 
ny, ja już oświadczyłem, że o winie mojej 
i nas wszystkich nie może być mowy. Myś- 
my walczyli za swoje przekonania, my 
usprawiedliwieni jesteśmy przed własnym 
sumieniem i przed ludem, sprawie którego 
służyliśmy. Obojętnymi są dla mnie szcze- 
góły ciążących na mnie oskarżeń i ja nie 
będę tracić czasu na ich zbijanie. Zadanie 
moje polega na tym, żeby odtworzyć obraz 
prawdziwy naszych dążeń i działalności, 
które prokuratoria w fałszywym świetle wy- 
stawia. 

My nie sekciarze, ani też nie oderwani od 
rzeczywistego życia marzyciele, za których 
nas uważa oskarżenie, a nawet i obrona. 
Socjalistyczna teoria otrzymała prawo oby- 
watelstwa w nauce, i na korzyść jej nieu- 
stannie świadczą fakty realne współczesne- 
go życia. Od poważnych myślicieli wyszła 
druzgocąca krytyka istniejącego dziś społe- 


Będziemy wspólnie pracowali 
I wspólny będzie pracy plon! 
I wspólny będzie pracy plon. 

Dalej więc, dalej więc, 

wznieśmy śpiew... itd. 

Fragment hymnu polskiego proletaria- 
tu, napisanego przez Bolesława Czer- 
wieńskiego w roku 1881. 


wie, osądzić możecie na podstawie danych, 
które śledztwo sądowe wyjaśniło. Przed 
wami defilował długi szereg świadków ze 
stanu roboczego. Pamiętacie sędziowie, 
w jaki sposób badała ich prokuratoria, jak 
domagała się pożądanych dla niej zeznań. 
Wy pamiętacie także, co odpowiadali ci 
świadkowie na zadane im pytanie: co oni 
wiedzą o dążeniach partii „Proletariat ? 
Odpowiedzi ich dają się podciągnąć pod 


jedną ogólną formułę: partia dążyła do po- « 


lepszenia bytu robotników i wskazywała 
środki osiągnięcia tego. Sympatie robotni- 


ków po naszej znajdują się stronie. Dumni / 


jesteśmy świadomością, że rzucone przez 
nas ziarno głęboko zapadło i puściło korze- 


nie. Wśród robotników wielu było słabych, * 


którzy uchylili czoła przed siłą i zdradzili swą 
sprawę, lecz bądźcie przekonani, sędzio- 
wie, że w chwili stanowczej nawet ci słabi 
i zahukani ludzie staną po naszej stroniel 
(...) 

My organizowaliśmy klasę robotniczą 
dla walki z teraźniejszym ustrojem. My nie 


Są to ostatnie zwrotki wiersza pt. 
„„Chłopski jęk”, zamieszczonego 19 
listopada 1882 r. w piśmie „„Przed-' 
świt”, wydanego na emigracji 


w Szwajcarii. Powstał on niejako 
„„na gorąco” zaraz po opublikowa- 
niu przez partię ,,Proletariat” słyn- 
nego ,„Manifestu do pracujących na 
roli”, w którym wzywa się wszyst- 
kich chłopów do wspólnej walki 
z ustrojem wyzysku. 


rozhukane żywioły z szaloną siłą rzucają się 
na istniejący porządek rzeczy. Właśnie dla- 
lego zadaniem naszym jest przygotować 
klasę robotniczą do rewolucji, ruch jej uczy- 
nić świadomym i ująć w.karby organizacyj- 
nej dyscypliny, wystawić określony pro- 


świętą a prawą! 
Marsz, marsz, Warszawo! 


Fragment „Warszawianki” — pol- 
skiej pieśni rewolucyjnej z 1883 r. 
napisanej przez W. Święcickiego. 
Wydrukowana w czasopiśmie „Pro- 
letariat”, stała się hymnem polskich 
i rosyjskich socjalistów. 


<Q Ludwik Waryński jako 18-letni student In- 


stytutu Technologicznego w Petersburgu, 
późniejszy twórca partii „Proletariat”, Za 
działalność rewolucyjną został aresztowa- 
ny we wrześniu 1883 r. i osadzony w X Pa- 
wilonie Cytadeli warszawskiej. Oskarżony 
w tzw. procesie 29 Proletariatczyków 
(23 XI-- 20 XII 1885) skazany został na 16 lat 
katorgi. Karę odbywał w twierdzy szlissel- 
burskiej, w której 2 marca 1889 roku zmarł 
na gruźlicę. Miał wtedy 33 lata. 


woju historycznych i społecznych warun: 
ków. My przewidujemy go i staramy się 
żeby nie zastał nas nieprzygotowanymi. 

Skończyłem, sędziowie. 

Jedno mam tylko jeszcze do powiedze 
nia. Jakikolwiek bądź wyrok nad nami za- 
wiesicie, proszę was, nie oddzielajcie losu 
mego od losu moich towarzyszy. Ja zosta- 
łem aresztowanym wcześniej od wszyst 
kich towarzyszy. Ale to, co przez nich doko- 
nane zostało, ja sam uczyniłbym jeślibyrr 
był na ich miejscu. Uczciwie służyłem swej 
sprawie i gotów jestem za nią życie położyć. 


| cznego systemu; i oni też wskazują na za- 
| rodki lepszego ustroju, które szybko rozwi- 
| jają się na gruncie dzisiejszych warunków. 
i * 

| 


[3) 


organizowaliśmy przewrotu, lecz organizo- 
waliśmy dla przewrotu. My wiemy, że 
wzrastające antagonizmy społeczne 'na- 
brzmiewające na ciele społecznym rany 


Ę Sram celów i środków. Czy można działa|- 
NOŚĆ naszą nazwać spiskiem, uknutym 


(Fragmenty mowy obrończe 
*w celu gwałtownego wywrotu istniejącego 


Waryńskiego, . wygłoszone, 


( porządku 


My dążyliśmy do wywołania ruchu ro- 
botniczego i do zorganizowania partii ro- 
botniczej w Polsce. Na ile usiłowania nasze 
były uwieńczone powodzeniem, wy pano- 


nieuniknienie do wybuchu doprowadzą. 
Wiemy także, jak straszne następuje spus- 
toszenie, gdy nędza doprowadza masy lu- 


dowe do ostatecznych granic rozpaczy, ijak % 


państwowego, ekonomicznego 


pi społecznego? (...) 


My nie stoimy ponad historią, my ulega- 


_ my jej prawom. Na przewrót, do którego 


dążymy, my patrzymy, jak na rezultat roz- 


w grudniu 1885 r. przed warszaw- 
skim Okręgowym Sądem Woj- 
skowym). 


Fot. archiwum 


„Świecie Młodych”, w numerzo 64 z 27 lipca br., 
napisałem o niospodziowanym zwyciąstwio polskich 
modelarzy lotniczych = „prądkościowców”. Modolarza 
ci, w międzynarodowych zawodach modoli latających na uwią- 
zi, jakie w czerwcu tego roku odbyły sią na Węgrzech, w Dobro- 
czynie, po kolei zajęli trzy pierwsze miejsca. 

Gdy tamten numer „Świata Młodych” był w druku, właśnia 
wtedy czwórka naszych modelarzy — trzech „prędkościowców” 
i jeden „akrobata” zmagała się już z niezwykle silnymi rywala- 
mi jacy. do Oxelósund w Szwecji zjechali się z całego świata. 
| jak w poprzedniej imprezie, tak i w tej, Polacy stali się 
vowodem niemałej sensacji. A właściwie jej powodem tym 
razem był sam „cadyk” inż. Andrzej Rachwał. 

Do tej sensacji doszło już w czasie próbnego lotu, do którego 
prawo ma każdy zawodnik i z którego stara się maksymalnie 
skorzystać szczególnie każdy z „prędkościowców”. Bowiem 
silniki modeli tej konkurencji, przekraczające 30 000 obrotów 
na minutę, są bardzo czułe na każdą, nawet niewielką zmianę 
ciśnienia powietrza i jego wilgotności. 

Gdy A. Rachwał wystartował swoim modelem do próbnego 
lotu, to już dźwięk pracującego silnika zasygnalizował, iż lot jest 
bardzo szybki. Oczywiście, jak zawsze w takim przypadku, przy 
torze startowym zgromadziła się spora gromadka zaintereso- 
wanych rywali. Nieoficjalnie zmierzona szybkość wynosiła 
około 280 km/h, a więc wynik rekordowy! Odtąd Rachwał był 
oblegany nie tylko przez rywali-zawodników, lecz też przez 
rywali-konstruktorów silniczków modelarskich, i przez ich pro- 
ducentów. Posypały się też zaraz oferty, propozycje... 

W oficjalnych startach po pierwszych lotach na czoło wysu- 
nęli się Węgrzy: Szegedi osiągnął prędkość 274,1 km/h, Mult— 
267,4 km/h, Molnar — 271,0 km/h, oni więc z największym 
niepokojem oczekiwali na starty Polaków, którzy przecież w ich 
kraju, miesiąc temu, odnieśli tak niespodziewane zwycięstwo. 
A mieli się czego obawiać. Gdy A. Rachwał wystartował do 
swojego pierwszego oficjalnego lotu, to już po dźwięku było 
widać, że lot ten znów będzie najszybszy. Niestety, w przedos- 
tatnim — dziewiątym — okrążeniu silnik nagle zamilkł! Lot przez 
to nie mógł być zaliczony. Gdy potem poszukiwano przyczyny 
tego nagłego zatrzymania się silnika — do czego trzeba go było 
wymontować z modelu, a potem rozebrać na części składowe — 
okazało się, iż jedno z igłowych łożysk nie wytrzymało obciąże- 
nia wynikającego z tak dużych obrotów. Rozsypało się, a jego 
toczne igiełki zniszczyły tłok i gładź cylindra. 

Również pechowy okazał się lot drugiego naszego faworyta 
— Tomasza Chojnackiego, zwycięzcy z Debreczyna. Ten także 
w próbnym locie miał dużą prędkość, ale..: spiralka świecy 
uległa spaleniu! Zaś nowa widocznie miała już inną wartość 
cieplną, i nie pozwoliła na uzyskanie koniecznych obrotów 
silnika; w rezultacie uzyskana prędkość jego modelu wyniosła 
zaledwie 240,1 km/h. Prędkości tej już nie przekroczył w ża-| 
dnym z następnych lotów. Zaś A. Rachwał innym silnikiem 
uzyskał największą prędkość 261,2 km/h. Większą, bo wyno- 
szącą 266,0 km/h, uzyskał trzeci zawodnik, T. Rusek, na którego 
tu zbyt nie liczono. | tak zwycięstwo, na skutek złośliwości 
przedmiotów martwych przeszło Polakom koło nosa. Pociesze- 


"Ekipa coraz grożniejszych „akrobatów” — reprezentacja Chin 


Mistrz świata „akrobatów” -— L. McDonald — ze swoim 
modelem 


niem może być to, iż poprzedni mistrz świata w tej kategorii 
modeli nie zaliczył żadnego lotu. Tak. kapryśne są silniczki tych 
modeli. 

Zwycięzcami w tej kategorii zostali Węgrzy zajmując po kolei 
trzy pierwsze miejsca (Szegedi — 275,4 km/h, Mult — 272,3 
km/h, Molnar — 271,9 km/h). Na 48 zawodników startujących 
w tej konkurencji Polacy zajęli miejsca; T. Rusek — szóste, A. 
Rachwał — jedenaste, T. Chojnacki — trzydzieste piąte. Nasz 
jedyny „akrobata” Piotr Zawada zajął 16 miejsce. Jego rywale 
w tej konkurencji byli bardzo silni. Szczególnie silna była 
reprezentacja Stanów Zjednoczonych. L. McDonald — dotych- 
czasowy dwukrotny Mistrz Świata — tytuł ten zdobył po raz 
trzeci. Zespołowo wygrała reprezentacja tego kraju. Ale po 
piętach deptała im reprezentacja Chin, która w poprzednich 
mistrzostwach zespołowo zajęła dopiero piąte miejsce, 
a w tych — już drugie. 

W konkurencji modeli wyścigowych mistrzami zostali repre- 
zentanci Związku Radzieckiego: pilot — A. Szapowałow i me- 
chanik — W. Onufrienko. Następne miejsce zajął zespół słyn- 
nych Włochów — konstruktorów dotąd rewelacyjnych silników 
—F. Rossi i A. Rossi; trzecie miejsce zajęli znów reprezentanci 
Związku Radzieckiego. 

W konkurencji modeli klasy combat — „walki powietrznej” — 


* mistrzem świata został reprezentant Stanów Zjednoczonych 


—T. Fluker Junior. Dotychczasowy mistrz świata — Doroszczen- 
ko — zajął zaledwie 9 miejsce. 
Atak niewiele brakowało by Polak został mistrzem świata... 
LESZEK KOMUDA 
Fot. P. Włodarczyk 


Redaguje 
LECH NOWIKI 


„Nie wiem, czy uda nam się zorgani- 
zować przegląd jarociński w przyyłym ro- 
ku. Istnieje realna szansa, że tegoroczna 
ingpreza zamknie działalność ruchu okre- 
ślonego nazwą Muzyka Młodej Genera- 
cji.” Podpisał się pod tym akapitem jeden 
z twórców MMG Walter Chełstowski... 

Kiedyś Wielkopolskie Rytmy Młodych, 
dziś Ogólnopolski Przegląd Muzyki Mło- 
dej Generacji w Jarocinie to impreza zna- 
na grającym i słuchającym rocka. Wystar- 
czy hasło, termin i do Jarocina zjeżdża 
prawie 10 tys. młodych ludzi... Śpią pod 
namiotami, żywią się mlekiem i chlebem 
i... słuchają — od rana do późnego wieczo- 
ra. Obce są im chyba troski dnia codzien- 
nego, interesuje ich tylko to, co dzieje się 
na estradzie... Mają na niej swoich ulu- 
bieńców, czasem kolegów, z którymi się 
identyfikują... Wielki teatr rockowy 
z gwiazdami na scenie i ttum bezimien- 
nych statystów na widowni. Sztuka, 
w której razem grają, to ROCK... 

Podobno organizatorzy otrzymali zgło- 
szenia od prawie 150 zespołów. Chciałem 
w tym miejscu postawić wykrzyknik, ale 
uświadomiłem sobie, że to... zaledwie 
trzyzespołowe reprezentacje każdego wo- 
jewództwa. Wybrano prawie 30 najlep- 
szych grup, dając im szansę ogólnopo|- 
skiego debiutu. Nie powołano jury, uzna- 
jąc że jedynym, sprawiedliwym jest we- 
rdykt publiczności. I rozpoczęły się te roc- 
kowe igrzyska... 

lch dzień pierwszy nie przyniósł niespo- 
dzianek. Dominowały na estradzie — i co 
ciekawe były zdecydowanie faworyzowa- 
ne przez publiczność — grupy hard rocko- 
we, z których jedna — Rekonstrukcja ze- 
brała najwięcej braw i stała się faworytem 
numer jeden. Mnie podobały się dwa inne 
zespoły: bluesowo-rockowy FBT z Tych 
z interesującym niewidomym gitarzystą 
i wokalistą Andrzejem Zielińskim oraz no- 
wofalowy Detonator z Łodzi. 

Dzień drugi to znów przewaga grup 


JAROCIM 


hard rockowych. Publiczności podobał 
się Kodex z Katowic, ja zwróciłom uwagę 
na niedoskonałą warsztatowo, alo „świo 
żo'” brzmiącą grupę Bikini z Torunia 

| wreszcie dzioń trzoci i ostatni... Pun 
kowcy z SS-20 wykonali utwór „Nio płacz 
Zbyszek” dedykowany Zbyszkowi Hołdy- 
sowi, którego jednak adresat nie słyszał 
a szkoda, bo pewnie próbowałby z jego 
autorami polemizować. Publiczność 
znów miała swojego faworyta — tym ra- 
zem była to grupa RSC z Rzeszowa. Nastą- 
pił rozstrzygający moment głosowania... 
Miejsca od dziesiątego do pierwszego za- 
jęły: Kontrola W, XX CS, SS-20, WC, Sys- 
tem, CDN, Meness, Kodex, RSC i Rekons- 
trukcja. Praktycznie w tym wyścigu liczyło 
się tylko miejsce pierwsze — więc górą 
była Rekonstrukcja. Laureaci po raz drugi 
wyszli na estradę i zagrali bardzo słaby 
koncert, którego chyba trochę zniedowie- 
rzaniem i rozczarowaniem wysłuchała 
publiczność. Bez braw... ale z nagrodą 
zespół schodził z estrady... 

Poza konkursem wystąpiły w Jarocinie 
trzy zespoły: Art Rock, TSA i Republika. 


* Najlepiej wypadł ten ostatni, powoli, sys- 


tematycznie dołączający do ścisłej czo- 
łówki polskiego rocka. Przyjechał też do 
Jarocina Zbigniew Hołdys (na zdjęciu). 
Przede wszystkim z racji uczestnictwa 
w radzie artystycznej przeglądu, ale chyba 
nie tylko. Hołdys cieszy się wielkim auto- 
rytetem w środowisku muzyków rocko- 
wych, jest życzliwym doradcą i... suro- 
wym krytykiem. 

Jarociński przegląd jest jednym zwielu, 
które już się odbyły lub które odbędą się 
w najbliższym czasie. Tylu imprez rocko- 
wych jeszcze nie organizowano! Niech 
tych imprez będzie jak najwięcej, ale... Już 
teraz, póki nie jest za późno, należy pomy- 
śleć o ich kalendarzu. Ktoś musi ten kalen- 
darz zredagować, uporządkować — 
terminy przeglądów i festiwali, zdecydo- 
wać o ich randze, bo wszystkie mają w na- 
zwie słowo „ogólnopolski”, itd., itd. Wią- 
że się to przede wszystkim z sensowną, 
przemyślaną promocją howych, startują- 


cych dopiero zespołów. | dalej... Zrezy 
gnowano, to taraz taka moda, z jurorów... 
To prawda, że często zaskakiwali swoimi 
wardyktami, ala... ci poważnia traktujący 
tą pracą spotykali sią po przesłuchaniach 
konkurmaowych z uczestnikami Imprezy, 
chwalili, ganili, jadnym słowem war 
tościowali produkcje artystyczne 
zapołów. Zdanie sią na gust publiczności, 
dysponującoj jadyną nagrodą „prawdzi 
wą | nie obciążoną układami” (to cytat 
z programu PMMM) jest atrakcyjne I 
wygodno. Jeśli chcemy rzeczywiście cały 
tan ruch rockowy muzycznie edukować, 
to oddania taj adukacji w rąca 1... uszy 
publiczności jast dość ryzykowna Chyba 
że — powiadzmy to sobie szczerze i otwar 
cia — zalaży nam tylko na kreowaniu no 
wych idoli, na których popyt przerasta 
podaż. Wiadomo przecież, że jadon znany 
zespół przynosi Estradzia wialkie pie 
niądze 

Mam nadzieją, ża tymi innymi sprawa 
mi, niekiedy już problemami, zajmie sią 
powstała niedawno Federacja Muzyki 
Rockowaj, która poprzez swoje działania 
pragnie popularyzować muzyką rockową, 
dbać o jej wysoki poziom artystyczny 
nareszciel i właściwe warunki odbioru, 
sprzyjać podnoszeniu kwalifikacji zawo 
dowej jej wykonawców, popiarać rozwój 
amatorskiego środowiska rockowego 
w Polsca... Federacja zamierza realizować 
powyższe zadania poprzez kompleksową 
działalność promocyjno-reklamową, two- 
rzenie „banku informacji” o zespołach 
i muzykach, archiwum prasowo-wydaw 
niczego i taśmoteki, wydawanie biulaty 
nu informacyjnego — w perspektywie fy 
godnika ilustrowanego, organizowanie 
cyklicznych warsztatów szkoleniowych, 
utworzenie wyspecjalizowanego klubu 
muzycznego, zapewnienia dokumentacji 
nagraniowej impfez rockowych ftd., itd 
Pod programem działania Federacji chęt 
nie złożę swój podpis, oby doczekał się 
rychłej realizacji, bo czas naglil 

Cytowany juz Walter Chełstowski raz 
jeszcze:... „zaczynaliśmy pierwszym, his- 
torycznym koncertem Muzyki Młodej Ge 
neracji w Sopocie podczas Pop S$ 
sion'78. Dziś nie ma już większego mia: 
w którym nie odbyłby się przegląd muzyki 
rockowej lub duży koncert plenerowy 
Kiedyś trzeba było zabiegać o zorganizo- 
wanie naszych koncertów we wszystkich 
instytucjach artystycznych propagują- 
cych muzykę, teraz „żyją” one eksploatu- 
jąc muzykę rockową do granic możliwości 
i pojemności rynku. Grozi nam stagnacja 
artystyczna..." No właśnie! Dobrze, że 
zdają sobie z tego sprawę twórcy MMG 


Fot. Wojciech Soporek 


.„.wystąpił z interesującymi kon- 
certami muzyki sakralnej. Przypomi- 
nam, że ten niezwykle utalentowany 
wokalista ukończył liceum muzyczne 
w Katowicach, w klasie skrzypiec, 
studiował kompozycję i aranżację na 
Wydziale Muzyki Rozrywkowej kato- 


wickiej Akademii Muzycznej, zdobył 
T miejsce na Międzynarodowym Fes- 
tiwalu Wokalistów Jazzowych w Lu- 
blinie, nagrał trzy płyty — „Don't You 
Cry”, „Blublula” i „Sojka sings Ellin- 
gton”... 

Fot. Wojciech Soporek 


z 


TYDZIEN 
BUDDY 
HOLLY EGO... 


„obchodzony "__ jest 


w dniach od 7 db 14 wrześ-, 


nia. Jego inicjatorem był 
Paul McCartney... Buddy 
Holly uznawany jest, nie 
bez racji, za najwybitniej- 
szego, obok Chuck Berry'e- 
go wokalistę i twórcę rock 
and rolla. Urodził się 7 
września 1936 roku, zginął 
tragicznie w katastrofie sa- 
molotowej 2 lutego 1959 ro- 
ku. To właśnie Holly pierw- 
szy spopularyzował skład 
trzy gitary i perkusja, jako 
pierwszy, z wokalistów rock 
and rollowych dokonał na- 
grań z udziałem instrumen- 
tów smyczkowych. Pozos- 
tała po nim muzyka i... 
legenda. 


UWAGA” " 
— zabytek 


KONSERWATORZY 
MAJĄ W STOLICY 
PEŁNE RĘCE 


ROBOTY 


DOKOŃCZENIE ZE STR. 3 


na nowe miejsce cały kościół Karmeli- 
tów na Lesznie. Jeszcze później — ob- 
rócono wokół osi o 75 stopni Pałac 
Lubomirskich. 

Warszawa ma dziś ponad 1000 
chronionych obiektów architektury 
sprzed 1850 r. Większość z nich po- 
wstała od nowa, i to nie jako synteza 
dawnego styłu, ale wierna kopia 
obiektu unicestwionego przez hitlero- 
wskiego okupanta. O kunszcie na- 
szych konserwatorów świadczyć mo- 
że fakt, że np. kompleks Starego Mias- 
ta włączony został do rejestru dzieł 
kultury światowej o najwyższych wa- 
lorach. 

Przed konserwatorami warszawski- 
mi postawiono obecnie nowe zada- 
nia. Zabytkami stały się bowiem 
obiekty architektury XIX i XX w. Oka- 
zało się, że Warszawa — obok Łodzi, 
miast śląskich i Cieszyna — ma ich 
w Polsce najwięcej. Są to całe zespoły 
budynków secesyjnych, modernisty- 
cznych. Należą do nich ulice Rutkow- 
skiego, Wilcza, Marszałkowska, Po- 
znańska, Lwowska, Noakowskiego, 
Targowa, Aleje Jerozolimskie. W sa- 
mym tylko śródmieściu konserwato- 
rzy wskazali 817 obiektów zasługują- 
cych na ochronę. Gotowe są projekty 
planowego konserwatorskiego re- 
montu Południowej Ściany centrum 
stolicy, z Alejami Jerozolimskimi na 
czele. Taki sam projekt opracowano 
dla ul. Targowej na Pradze i dla ul. 
Rutkowskiego. Jak zapewniają władze 
Warszawy, żaden z tych planów nie 
stracił na aktualności. Nie będzie 
w Warszawie przypadków beztroskie- 
go niszczenia godnych ocalenia bu- 
dynków sprzed 1939 r. W swoim cza- 
sie bezpowrotnie unicestwiono stary 
wystrój sali restauracyjnej Hotelu Eu- 
ropejskiego, projektowanego przez 
Marconiego. Było to już ostatnie za- 
bytkowe wnętrze tego hotelu. Równie 
beztrosko obeszli się remontowcy 
z hotelem Polonia, błędnie zresztą 
uważanym za zabytek secesji, gdyż 
jest to obiekt w stylu XVIII-wiecznej 
francuszczyzny. Jego autentyczne 
wnętrza już nie istnieją. Obecnie przy 
każdym remoncie domu sprzed co 
najmniej 40 lat konieczne jest w War- 
szawie zezwolenie Urzędu Konserwa- 
torskiego. 

Najbliższe plany konserwatorów 
warszawskich — poza kontynuacją od- 
budowy Zamku Królewskiego — to re- 
nowacje kościoła Wizytek i kościoła 
św. Krzyża, zakończenie konserwacji 
Pomnika Bohaterów Getta, Kolumny 
Powstańca z pierwszej połowy XIX w. 
na Mokotowie, Starej Pomarańczarni 
i Domu Ogrodnika w Łazienkach, Pała- 
cu Paca przy ul. Miodowej. (tem) 


"Kierowca 


. Ojciec wstał i przepchnął się wąskim przej- 


nine nr 391 


SZYFROGRAM 


EACH 
Odgadnij 9 wyrazów o podanych znaczeniach, zastąp 


liczby literami, a te zkolei przenieś do odpowiednich pól ROZWIĄZANIE ZADANIA 
aforyzm Pltagorasa. Rozwiązsolo (na kartce pocztowej  PREMIOWANEGO NR 387 


lub w kopercie) prześlij w ciągu 7 dni od daty tego 
numeru pod adresem: „Świat Młodych”, Mokotowska 
24, 00-560 Warszawa, „Ządanie premiowane nr 391" Poziomo: samochód, motyle, stolarka, stan, panika, 
Prawidłowe rozwiązania wezmą udział w losowaniu młynek, stek, beczka, plotka, plus, pestka, bratek, piec, 
nagród. chlewnia, szaman, kontakty, kaik, czajka, mister, perz, 
ZNACZENIE WYRAZÓW klepka, pustka, sady, statek, koszyk, kula, jaskółka, hoło- 
1) objętość naczynia lub zbiornika = 14-6-7-26-36 ta, piramida. Pionowo: mostek, chan, Monika, tyka, 
41 - 28-48—413— stynka, Olek, kaktus, paczka, młotek, strach, bestia, 
2) duży ptak łowny, odbywający charakterystyczne to- platan, plecak, pewnik, bramka, Pinter, lekarz, szajka, 
ki= 21-11-39-1—-15—18—49—-24—. kostka, tyrady, czepek, mistyk, pensja, klatka, puszta 
Ń - CEJ salami, stół, koło, kura. 
3) drewniane naczynie do rozczyniania ciasta na chleb 
=4—16- 25-8- 19 - 35 —. 
4) broń u boku rycerza= 29 — 22 — 17 — 43 — 44 —. 
5) pada zimą = 12 — 47 — 37 — 23 — 34 —. 
6) ludowy instrument muzyczny = 31 — 3 — 40 — 20 —. 
7) silnikowy, rycynowy lub jadalny= 33-27 —45— 38 —. 
8) postrzępione wybrzeże morskie = 2 — 48 — 30 — 9 —. 
9) królewskie krzesło = 10 — 32 — 42 — 5 —, 


60 PUNKTÓW 


Każdy znajdzie tu coś dla siebie. 

Dziś są zadania dla spostrzegaw- 

czych i dla umiejących liczyć, dla 

cierpliwych i umiejących się skoncentrować. 

Szczególnie polecam zadanie-błyskawicę — zacie- 

umie zwy Do zobaczenia w przyszłym ty- 
niu 


BEN AKIBA, gospodarz Abrakadabry z 72 numeru „Świata Młodych” z dnia 14.08.1982 r 


W JAKIEJ KOLEJNOŚCI? 


Nagrody wylosowali: 


Ireneusz Boroń — Siemień, Joanna Bujnicka — Sarbinowo 
Morskie, Zuzanna Dominiak - Warszawa, Barbara Duda 
Łuków, Janusz Kiziak — Rybnik, Artur Kubiak — Luboń k 
Poznania, Wiesława Kuczyńska — Dalęcino, Agnieszka 
Ludwicka — Warszawa, Renata Osakowska — Ułęż, Natalia 
Sosna — Zabrze 


ZADANIE-BŁYSKAWICA 


Pan Iks, zapytany ile ma lat, odpowiedział: — Obec- 
nie moje lata są kwadratem lat, jakie miałem dwa- 
dzieścia lat temu. 
Ile lat ma pan Iks? 


TEATR CIENI ABRAKADABRY 


Popatrz uważnie na ten rysunek i postaraj się wyodrębnić 
wzrokiem w jedną całość te jego fragmenty, które oznaczono 
kropkami. Czy układają Ci się w jakiś obraz— wizję? Terazweź 
ołówek lub długopis i starannie zamaluj te obszary z kropka- 
mi. Rozwiązanie otrzymasz natychmiast, bo na tym polega 
nasz teatr cieni. 


ZĘ 
3 


Jeśli starannie i uważnie połączysz linia- 
mi prostymi wszystkie kolejne punkty od 1. 
do 60, otrzymasz obrazek. Zaczynaj, bo już 
słychać rżenie rumaka... 


) 


TAJEMNICZE 


ODPOWIEDZI 
POPRZEDNIEJ _ wiązane obok 


DLA NAJMŁOD- 


SUWASOBOTYE FE SZYCH: tylko ba- 
ran, liść i waliza. 
W czasie powstawania tego obrazka sfotografowa- „ 1537: 29= 53 MAŁY KAZIO: 
no go cztery razy. To jasne, że pierwsze zdjęcie będzie Ą Z E5 A-3, B-1, C4, 
zawierało najmniej szczegółów, drugie już więcej itd. 57x26=1482 D-5. ZADANIE- b SĄ 
Przypatrz się dokładnie poszczególnym „,zdjęciom” —u—z -BŁYSKAWICA: 
i ustal ich właściwą kolejność. 1480+55—=1535 20,95185. ZEEBERZE 


Potem stanęliśmy. — Nie. Powiedziałam, że dostarczę cię do Piotra — zaprzeczył 


ściem do drzwi, za nim ruszyło jeszcze dwóch mężczyzn. 
Zatrzymali się dopiero na szosie, ale nie odeszli od autobusu, 
Skupili się tuż przy drzwiach, jakby bali się opuścić bezpieczny 


— Mówiłam, że coś zrobię — powiedział Smarkul i jeszcze raz 
odwrócił się do mnie. — Nie trzeba było się na mnie złościć. Jak ja 
coś powiem, to będzie. ż 

Obiecała mi, że tak zaczaruje ojca, byśmy pojechali w pobliże 
Piotra. I tak miało być, ojciec już jej uległ, lecz w ostatniej chwili 
zmienił plany, bo — przez wizytę w szpitalu, która zajęła sporo 
czasu — wyszliśmy z domu dopiero w południe i mogliśmy 
dotrzeć na miejsce koło drugiej, a wtedy już trudno znaleźć 


tanowił, że pojedziemy tą samą trasą, ale 
kai okków dalej, i zatrzyamy i się u jego przyjaciela, 
r Ą ma duży dom i wiele już razy nas zapraszał. 
— A ryby tam takie! — powiedział ojciec i rozmarzył się na 


Więc wsiedliśmy, mimo mego oporu, do tego samego auto- 
busu, do którego mieliśmy wsiąść, ale piętnaście minut temu 
autobus zatrzymał się na przystanku, od którego już do Piotra 
było niedaleko, i po chwili ruszył, zostawiając za sobą rozgada- 
ną, wielodzietną rodzinę, rodzina natychmiast — to jeszcze było 
widać — zeszła na wiejską drogę wzbijając tuman kurzu i ten 
tuman posuwał się, na pewno z krzykiem — w stronę Piotra. A my 
wjechaliśmy w las. > 


Smarkul znów przytknął nos do szyby, dostrzegł wąskie pa- 
semko skraju szosy, rów, pełen zielonych krzewów, i nicwięcej. 
Amulet boleśnie wcisnął się w biodro, przypominając, że istnie- 
je i jest gotów do działania. Ale trzeba wiedzieć, jak działać, żeby 
zacząć. Smarkul podniósł się, głosy mężczyzn pochylone ku 
sobie, ciągle tkwiły koło drzwi autobusu, więc ojciec tam jesti na 
pewno każe wracać na miejsce, ale może uda się zobaczyć i coś 

jowić. 

Wysiadła. Ojciec nawet nie spojrzał na moją siostrę, właśnie 
mówił do kierowcy. 

— Może ktoś ma kalosze. Trzeba by się przejść do przodu 
i zobaczyć, jak głęboko. . 
* Przed autobusem, jakieś dziesięć metrów dalej, na szosie 

stała nieruchoma woda, ale to nie była kałuża, woda ciągnela się 
dalej i prosta wyrwa, jaką szosa czyniła w lesie, mętnie pobłyski- 
wała teraz wcale nie twardością asfaltu. 

— Skąd ta woda? — spytał jeden z mężczyzn. 

— Deszcze spłynęły z rzeką — padła odpowiedź. 

— Budowali „ Miało nie być > 
zee 

Nie odwracając się Smarkul wyczuł moją obecność za pleca- 

mi. Ruszyłam z miejsca, gdy tylko moja siostra wyszła z autobu- 
ż wodę. 


Smarkul z dumą i przez materiał spodni dotknął talizmanu. — On 
działa. 

- Kto? 

— Talizman — powiedziała i szybko zakryła sobie usta dłonią. 

— No nic — mruknęła ponuro. — Wygadałam się. Chodź. 

Nie była zadowolona i kiedy szłyśmy wzdłuż długiego boku 
autobusu, zastanawiała się, czy nie zacznę plotkować ale uznała, 
że przecież talizman wie, co robi, a więc dzieje się to, co 
powinno się dziać, a poza tym, kiedy dostarczy mnie do Piotra — 
tak pomyślała, dostarczy — to zawsze będzie mogła powołać się 
na dług wdzięczności, jaki wobec niej zaciągnę. Zeszłyśmy 
z pola widz: nia mężczyzn i wtedy Smarkul szybko, na otwartej 
dłoni, poka  ł mi to. 

— Talizman — szepnął. — Dotknij, ale nie zabieraj. 

Dotknęłam. 

— | co? — spytał Smarkul. 

— Ciepły. 

Smarkul ucieszył się moim zdziwieniem. 

— Widzisz, zawsze jest ciepły. 

— Ogrzałaś go ciałem. 

Smarkul szybko zamknął dłoń, ale miał ją zbyt drobną i palce 

nie zamykały się na obłym jajku bursztynowej barwy. Wepchnął 
rękę do kieszeni. . 


Cdn. 
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to suparnowoczaane laboratorium badania struktury matarii 
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— ZANIC NA świecie nie zgodzi- 
abym się, aby mój syn nosił długie 


włosy! 
— Przecież je nosi... 


zteropalcy westchnął, a jego ręka z wahaniem cofnęła się 
i podczas gdy Czteropalcy wpatrywał się w chłopca, się- 
gnęła do tyłu, a potem wahająco, nieskończenie powolnie 
wróciła, trzymając arkusz papieru, który po chwili spłynął przed 
twarz chłopca, na plamę światła, padającą z góry, i przed 
chłopcem rozjarzył się świat dalekich, niebieskich gór o ostrych 
krawędziach, nad którymi wisiało nieco jaśniejsze pasiaste nie- 
bo. A bliżej była woda, w której te góry też leżały, zielonkawa 
woda. Chłopiec zmartwił się, bo nie umiał nazwać tych wszyst- 
kich kolorów, które nie były po prostu tylko niebieskie i zielone, 
chciałby je umieć nazwać. I jeszcze bliżej niemal czarny brzeg, 
na którym można by stać i patrzeć na góry. To wszystko było 
zimne, góry, niebo i woda, ale chłopiec pomyślał, że tam jest 


— Ale bez mojej zgody! 


ERRZOTNEODRTE 


z PE 


gorąco. Tylko światło padało zimno, ostro i wyraźnie, takie 
światło, które pokazywało wyraźnie wszystko. Zimno, ostro 
i wyraźnie. I gdyby się stało na tym brzegu, można by się też 
odwrócić i zobaczyć ostro i wyraźnie równinę, nisko porośniętą, 
a dalej może las, też wyraźny i nieruchomy, i trochę niebieskawy 
od tego wszechwiedzącego światła. | 

— Tam jest ciepło — powiedział. — To jest to. 

— To - zabuczał Czteropalcy iłakomie patrzył na obraz, ale nie 
sięgnął po niego. 

— Akurat był deszcz, ale właśnie się skończył i chmury odcho- 
dzą. Za chwilę wszystko się zażółci. 

— To - Czteropalcy żałośnie kiwnął głową. 

Chłopiec pochylił się i zobaczył pod obrazem kilka liter: 
' Rockwell Kent — przeczytał. A 

— To gdzieś jest — powiedział. To się tak nazywa. 

Czteropalcy ukradkiem sięgnął po obraz. 

- Poczekaj — rozkazał surowo chłopiec. — Poczekaj. 


1. 


Przez całą drogę od domu do przystanku autobusu przysta- 
wałam co chwila, spoglądałam w niebo, stwierdzałam głośno, że 


będzie deszcz i za późno chyba na jazdę, a potem znów się, | 


zatrzymywałam i szeptałam, że nie czuję się dobrze. To nie 
skutkowało. Ojciec huknął wreszcie, że sama napierałam na ten 


wyjazd, a i on chce też odpocząć. No i tam, dokąd jedziemy, 
przynajmniej nocleg jest pewny i rzeka lepsza. Smarkul przytak- 
nął mu, ale jednocześnie dotknął lekko amuletu i spróbował 
czarów. Powtarzał sobie, że umie chcieć, może nawet za bar- 
dzo, i z lekkim strachem, z niepokojem, bo efekt znów mógł 
okazać się większy, niż pragnąłby ktokolwiek, mówił sobie, że 
przecież pojadą tam, dokąd trzeba jechać. I stało się. 

Autobus zatrzymał się, lecz silnik grał nadal. Po obu stronach 
drogi lasigrał migotliwym światłem, bo dął lekki wiatri wszystkie 
liście postanowiły sobie poskakać. Smarkul wypuścił amulet 
z palców i wyjął rękę z kieszeni. Ostrożnie popatrzył na ojca, 
który siedział na wewnętrznym fotelu i zdawał się nie zauważać, 
że nie jadą już. Znów się stało to, co miało się stać. 

Autobus zatrzymał się na niewysokim wzniesieniu, las trzepo- 
tał, kierowca powoli gramolił się ze swego fotela, otwierał drzwi 
i patrzył, nisko się pochyliwszy, na szosę. 

Smarkul odwrócił się i spojrzał na mnie, mrugnął szybko, 
a kiedy nie odpowiedziałam, wygiągnął rękę i wsuwając ją 
w szparę między fotelami, dotknął mojego kolana. 

— Wszystko będzie dobrze — szepnął krzepiąco. — Ja ci to 
załatwię. 

Ojciec poderwał głowę i przechylając się nad Smarkulem 
usiłował dojrzeć, co zaniepokoiło kierowcę. Pasażerowie ucich- 
li, pytanie jakiejś kobiety zawisło w powietrzu. 

- Dlaczego stoimy? - Nikt nie odpowiedział. 

Dokończenie na str. 7 


